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W oa czas, gdy się wielka rzesza schodziła i z miast kwasili 
aię do Jszasa, rzeał przez podobieństwa: Wyszedł ten, który sieje
siać nasię ale swoje. A gdy siał, jedao padło podle drogi i p ó d l 
ptaae jest, a ptacy niebiescy podztuball je. A drogie padło aa 
opokę, a wszedłszy, uschło, iii nie miało wilgotności. A drogie 
padło między ciernie, a spałem wszedłszy, cbraie zadusiła je. A
i BS £  ° .8!.»  ,mS  d3brą’ a w«e<H«y> uczyniło owoc stokrotny.

n  ’ 1 /  : « K t® ma 0,zy kQ »lochaniu, niechaj »łachał
I pytali Go uczniowie Jago,coby to za podobuńdwo było. Którym 
On rzekł: Wam dano jest wisddać tajemnicę Królestwa Bolego, 
a innym przez podobieństwa, aby widząc, nie wteddsli, a ałrssas

^ a1 k!/i J # # t t0iPodobieństwo : Nasienie jest iłowo 
A ktf r*y pódl« drogj, c! są, którzy słuchają; paten przy. 

chodzi djabeł, wybiera słowo z serca ich, aby nwtarzywszy nie 
byli zbawieni. Która zaś na opokę ci, gdy usłyszą z weselem 
przyjmują słowo, a cl korzenia ale mają, « którzy7 do czasu wierzą, 
a  czasu pokusy odstępują. A które padło między ciernie, cl” !  
Merzy usłyszeli, a odszedłszy, od starania i od bogactw I ed roz­
toczy ty  wotai bywają zadaszeni i nie przynoszą owocu. A które 
aa  siamię dobrą, cl są, którzy dobrem, a wybornem sercem usły- 
azawszy słowo, zatrzymują i owoc przynoszą w cierpliwości.

O czterech ziarnach, rzucanych lako posiew 
w serca ludzkie.

.__Niedziela dzisiejsza nazywa eię mięsopnstną dlatego, le  w
dawnych czasach z dniem dzisiejszym zaczynano pościć od mięsa.
= S E * - S  “ * ««yll/M Śćd.l.ilątilc,, po^.w .1 od d ild S  d  ̂
Wislkiejnocy liczeno dni sześćdziesiąt. 1
. * 2  PMfgotować nas i zachęcić nie tylko do zachowania w
tym okresie przepisanych postów, ale zarazem zachęcić da gorliwe-



go słuchania 1 korzystania z kazań wielkopostnych, czyta nam dzi­
ała] Kości« iw. ewangeiję o rolnika, efc siewającym nasłaniem 
rolę swoją.

Na prośbę Apostołów Pan Jazns wytłumaczył im tę puyp«- 
wieść w tan apoiób: aiawcą jest Bóg, sam Jatos Chryatns, nasię- 
nlsm «Iowo Bola, rolą zaś dasz* i serca ludzki*.

Trafia się częato, ii ziarno, rzucone przez rolnika, zamiast na 
rolę, pada podia drogi, a Se na drogach zwykle wielki panuje ruch, 
Idą lodzie, juczne zwierzęta ciągną wozy, więc ziarno w pyle przy­
drożnym zdeptane, zgniecione, ginie, staje się łupem ptaków, które 
dziobią je i poierają.

Chrystus Pan, gdy przebywa) na ziemi, rzucał obficie ziarno 
Słowa Boiego w serca ludzkie, pociem wydał Apostołów i łeb na­
stępców, biskupów i kapłanów, by w Imię Jago Najświętsze byl! 
Bożymi siewcami a! do kcńca świata.

Lecz, niestety, jak ongiś, tak i dzisiaj, niejedno ziarno zasiane, 
nie przynosząc owocu, ginie marnie, gdyś pada pedle drogi. Serce 
bowiem wielu ludzi jest jakby drogą, gościńcem szerokim, gdzie 
panuje wieczny rucb, zgiełk, bałzr, wieczny jarmark, gdzie stoma 
miejsca dla poważnej myśli, niema kącika dla Bcga, dla czety. 
Umysł icb rozproszony to gościniec szeroki, po którym pędzą bez­
karnie wichry namiętności, gdzie źądre zmysłów, rozkosze ciała, 
użycie świata, zagłuszają wszelkie szlachetniejsze porywy serca 
i nie dopuszczają, by przyjęło się w ntem tir rao Be lej stoki.

.Drugie ziarno, mówi Pan Jezus, upadło na epokę, a wszedł­
szy, uschło, iż cle miało wilgotności“.

Przydarza alę czasem, ii  ziarno, padłszy na opokę, t® jest na 
kamień, przyjmuje się na grudce ziemi, iż korzonek, wypuszczony 
ze ziarna, nie mając gdzie cię rozrastać, usycha i ginie. To obraz 
ludzi lekkomyślnych i płochych, co słuchają słowa Bożego nawet 
z weselem. Niestety, sie przyjmuje się to zizresko w Ich duszy, 
bo, mówiąc zwyczajnym językiem, co usłyszeli jednam uchem, za 
chwilę wypuścili drogiem.

To, co Pan Jezus powiedział o drogiem ziarnie, które padło na 
opokę, niemal codziennie mamy przed naszemi oczami. Kościoły 
nasze pełne lndzi, konfesjonały oblęiose, odpusty roją się od wier­
nych, słowo Bole głosi się na mszach porannych, na sumach, nis- 
ras aa nieszporach, na zmianach tajemnic różańcowych, na misjach, 
z okazji rozmaitych uroczystości, a tysiące wiernych słucha tego 
słowa, a mimo to, tyle zła, tyle grzechów, tyle niegodziwych 
występków 1 zbrodni, bitek, zabójstw i merderetw Itd. między ludźmi.

To wszystko dlatego, żęto b. wielu słucha tego słowa Boiego, 
tych kazań nie z przejęciem, z mocnem postanowieniem poprawy, ale 
et tak, dla parady, dla zwyczaju, dla przyjemności. Nie przejmują 
się tern, eo słyszą, ale Słowo Boże spływa po nich po wierzchu» 
Jak daszcz po żelazne] rynle, nie sięgając w głąb serca.

„A drugie — mówi Pan Jesus — padło między ciernie, 
•  społem wszedłszy, dermie zadusiło je*.
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Misio ono dosyć skosi i wilgoci, lecz aio mogło rosnąć w górę„ 
bo ki2ak ciernisty zsiłonil ren blsik słońca, pozbawił światła i ele­
gia i gałązkami sw ojeml przydosił do sltmi. Trzecia te l siarac 
ginie marnie, nie przynosząc siewcy spcdzlewanego owocu. Nie 
z da piali go ludzie, nia pedziebały ptaki, nie padło na twardą opo­
kę, ale na ziemię urodzajną, zapuściło korzonek, nrosio nawet nieco, 
wypuszczając badyl*k. lecz zwiędło pod naportm ciernistych gałązek.

Bogactwa, dostatki, rtzkctie  tego świata, to są owe krzaki 
cierniste, zasłaniające człowiekowi widok nieba; przez nie do jego 
serca nie przedrze się nl światło nt ciepło miłe lei Bożej, lecz po­
zostaje cno zawsze w cleniu, przygłuszone cierniem zabiegów do­
czesnych, niezdolne wznieść się wyżej, a l do oddania się wiernego 
na służbę Bogu.

Nlethźe nas Pan Bóg broni, abyśmy mieli przywiązywać się 
do rozkoszy ciała lub do bogactw ziemskich i w nich szukać po­
koje 1 rsesęścia. Bo wszystko, co nas otacza, czyż nie jest czczym 
dymem? Ziemskie skarby, czyż nie są marnością?

„Czwarte dopiero ziarno padło na ziemię dobrą, a wszedłszy, 
uczyniło owce stokrotay*, to mówiąc, wołał Pan Jezus; „kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj słucha!* Chciał bowiem Pan Jezus w 
szczególniejszy sposób zwrócić uwagę B&szą na to, iż tyle złam. 
ginie, tyle nauk przepada, tyle kazań nie przynosi korzyści, a za­
ledwie jedno ziarnko pada na dobrą ziemię, a tą ziemią są cl, któ* 
e ty  „dobrem, a wyboru,em sercem usłyszawszy słowa, zatrzyma- 
ją I owce przynoszą w cierpli w o śd “. Ci pobożni ludzie, wysia­
dł1** czy kazania, »!« krytykują go, ale z pokorą 1 przejęciem się 
ałnthf jąe, stosują do glebie upomnienia kapłana i pragną odmienić 
swe życie. Dla tych słuchanie słowa Bożego wydaje owoc stokrotny., 
zasłagojący sa  żywot wieczny.

Pomimo prześladowali w Sowietach Istnieje nadal 
przywiązanie de religjl.

Pomimo wielkiej agitacji bezbożników w Sowietach i prześla­
dowania watyaikfch wierzących, bez względu na wyznanie, do ja­
kiego należą, duch religijny ludu rosyjskiego bynajmniej nie zagi­
nął. Tkwi om mocno w sercach i niejednokrotnie z wielką siłą 
zaznacza swej® Istnienie. Pisma sowieckie podają naprzykład fakty, 
Że w warsztatach kolejowych w Eonotopie liczba wyznawców jednej 
z sekt wzrosła w stosunku de roku ubiegłego o 23 proc., że w tej. 
■ataej miejscowości często odbywają się zebrania dla czytania 
Ewangftljf, żo w innej miejscowości, Mlszeryńsku, święta religijne 
zawsze uroczyście są obchodzone, że w domach nawet komunistów 
i „komysomolców“ nadal znajdują się obrazy święte 1 t. p. Nie­
dawno zbiegły do Finlandjl duchowny prawosławny, Sołodownlkow, 
opowiadając o sytuacji w Rosji sowieckiej, ze wzruszeniem wspo­
mina, jak wierząca ludność Petersburga ze swych skromnych racy:
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utrzymają duchowieństwo, pozbawiane, jak wiadomo, prawa otrzy­
mywania pożywienia. Zwraca dalej ten sam informator a wagę na 
zakaz anbliceaych dyskasyj na temat walki z religją, gdyż dyssnije 
te * regały kończyły elę moraUem zwycięstwem wierzących. Cha­
rakterystycznym jest wypadek żądania przez marynarzy z Kron­
sztadu przysłania im dwóch kapłanów. Ktedy kapłan! ci przybyli 
do Kronsztadu, tłom 5 tysięcy marynarzy poaióał ich w triumfie. 
Triumf ten odpłacił późiiej jeden z dachowayeh więzieniem, drogi 
— deportacją. W samym Petersburga częztj widzieć można tła my 
d* 10 ty*., »łachających n»boleń»twa nazewnątri ś wlątyai, która 
nie może wzzyatkich pomieścić. Taa sam Soładowaikow zeznaje, 
l t  widział tła my deportowanych na północ chłopów, którzy aa 
piersiach nosili białe krzyże z napisem: .cierpimy za wiar? chrze­
ścijańską*, Pewien, również zbiegły z Rosji, baptysta ogłosił nie­
dawno w socjalistyczne* piśmie .Dat* list, w którym między ln- 
nemi pisze: .Jednocz«śnł@ objawia się wielkie przywiązanie do 
Chrystusa. Oczywiście, są t«cy, co nie mogą znieść cierpień 
S ustępują, nie są oni jsdnak liczni. Pozostali z wiarą oczekują 
dnia, gdy Pan położy koniec ich cierpieniom*.

Msmorjftl biskupów raikieh.
Praw  włoska zmieszczą memorjat blsfcasów rasklch, wysto­

sowany do Ojca św, w sprawie akcji pacyf.kacyjaej w Polsce
poładntowo-wschodalej.

Biskupi rascy (którzy zresztą stale używają nazwy: nkraiń- 
akley ?M«2ą o inter wencję papieża w .sprawie strasznego nlezzcza- 
icla, które zwaliło się na ich nieszczęśliwy naród*

M#morjał na wstępie oskarża oplnję polską o podżeganie do 
nienawiść! .wszystkiego, co nkraiń<kle*. Następnie przytacza wy­
padki sabotażu, .p r <y p*sy waneg srzekomo organizacjom nkraińikim*. 
Wypadki tego sabotażu miała, weding memorjała biskupów ruskich, 
potępiać cala prasa ruska.

Przech >dząc do opisu samej akcji paeyflkaeyjaej, mamorjał 
podnosi ciężkie oskarżenia pad adresem rządu polsatego, które 
pokrywają się ze znaną Intsrpslieją posłów nkraiń »kich w Sejmie.

Oplekó religijna nad ktt. niemieckimi tt* Wśehodsie Europy.
Sekretarz Stanu Jego Świątobliwości, kardynał PacelU, skie­

rował do biskapa Oinabiu ;t, Beralnga, pismo, w które* powia­
damia go e decyzji Ojca św. powierzenia ma oolekl religijnej nad 
niemieckimi katolikami, przebywającymi na Wschodzie Europy 
i krajach pozaeuropejskich. W ten sposób katolicy niemieccy, prze­
bywający poza granicami Niemiec lab Aaitrjt i Szwajcarjl, korzystać 
będą t  opieki swych blskapów, dawniej jafi bowiem Ojciec św. po­
wierzył opiekę nad emigrantami na Zachodzie Europy atejbekasowi 
koionji, kardynałowi Szalte. — Jak wiadomo, opiekę religijną nad 
Polakami, przebywającymi zagranicą, aaa sobie powierzoną Prymas 
Polski, JE m. ks. kardynał Hlond. .ja»


